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W y c h o d z i  w  K r a k o w i e

oodziennie. w y jąw szy  niedziele i św ię ta .
C en a:

W KRAKOWIE m iesięczna & *łp-> k w a rta ln a  14 z ło t. po lską  
m onetą.

W KRAJU k w a rta ln a  razem  z p rz e s y łk ą  pocztow ą i  z łr . 20
k r. m. k. P r z e d p ł a t a

przyjmuje sie w biurze Expcdycvi O .A S U  przy  rogi/  S z c z e ­
pańskiej ui icy Nr.

P ieniądze p rz e sy ła ją  się bezp ła tn ie  pocztą  w prost  do b iura
Expedycyi C zasu  w y raz iw sz y  na kopercie: P renum eracyjne
pieniądze

Kraków d. 12 czerwca.
D on oszą  nam z P ozn an ia , że korespondent 

z G alicy i do G azety  P o lsk ie j , p isząc o s łu ż e b -  
nościach leśnych, tak się  w  końcu w y r a z ił:

„ Pojm ujesz R edaktorze, że w  takim stanie 
, , rzeczy potrzeba nam silnego g ło su . C z a s  
r  wprawdzie od ezw ał się i dość mocno, ale tym 
„panom zdaje s ię ,  że jak raz coś pow ied zą, to 
„ ju ż  w szystkich przekonali, sk ru szy li, nauczyli, 
„ośw iecili. Dziennik powinien k rzy czec , pisać, 
„ k o ła ta ć , póki sw ego  nie w y k o ła cze . A  nasze  
„majątki od tego pytania za leży ...44 itd.

N ie chodzi nam w c a le , przytaczając te w yra­
zy , o zarzu t, na który dziś —  a sadzim y, że 
bezstronność korespondenta nakaże mu to przy­
znać —  niezasługujem y w cale, zw ła sz c z a  w k w e-  
styi o służeb nośc iach , której ważnością, przejęci 
jesteśm y. Niezaniedbujem y też żadnego środka, 
aby ją  jak najbardziej rozśw iecic i sprostować, 
aby odeprzeć w szelk ie fa łszy w e  o niej zdania, i 
błędom , jak  np. te, które w  L loydzie czytaliśm y, 
żadnej nie zostaw ić podstaw y. D o kruszenia i na­
uczania, pomimo, że  nas o tę zarozum iałość pan 
korespondent pomawia, żadnych nie mamv w  dzien­
niku naszym  pretensyj. T uszym y tylko, iż równie 
jasno jak otwarcie wypowiadam y nasz sposób  
zapatrywania się na kw estyą, i mamy przekona­
nie, że stanowisko to zupełnie się zgad za  z praw - 
dziwem i rzeczyw istem  położeniem  stosunków kra­
jowych. I dla tego spodziewam y s ię , że w ła d za ,
o której sadzim y, iż chce w idzieć rzeczy  tak jak  
s ą ,  stanowisko nasze co do służebności u w z g l ę d ­
ni. K ołatam y przeto w edle w skazanego obow iąz­
ku dziennika —  ale kołatam y sami bez w szelkiej 
od O bywateli galicyjskich pomocy ( * >  Zdaje  
nam s ie , iż na tę obojętność w w łasnej sprawie 
godzi się  zwrócić uw agę pana korespondenta. 
Jej to przypisać musimy, iż dotąd, oprócz od­
powiedzi panu J . A . R .,  umieszczonej w N . 1 7 5  
L l o y d a ,  odpowiedzi nader słabej bo n iew y­
raźnej -  w  samym tylko dzienniku N e u e  Z e i t  
f N .  1 2 7  i 1 2 8 )  znaleźliśm y w tej kwestyi roz­
prawę doatowaną ze L w ow a . iszący wyraża  
na w stępie zadziwienie nad artykułami pana J . 
A . R . w L l o y d z i e ,  i widzi w  nich ow e nie­
szczęśliw e przyzw yczajen ie, aż do impei ynencyi 
jak powiada - d o c h o d z ą c e ,  które korespondentów  
dziennika L l o y d ,  R e i c h s z e i t u n g  i m nyci 
cechuje, przyzw yczajenie sądzenia o sp iaw ac  
wr G alicyi bez najmniejszych o tej prowincyi no­
torycznych wiadom ości, bez najmniejszego 
mienia się z jej towarzyskiem i stosunkami. 1 w y ­
stępując do rzeczy sam ej, tak mówi:

-A utor wspomnianego artykułu w „Lloydzie" stawia 
jako fakt dokonany następujące tw ierdzenie: iż w dawnej 
Polsce, a zatem i w Galicyi, służebności tam niebyły wcale 
warunkiem powinności pańszczyźnianych, ale stanowiły 
absolutne od tych powinności niezaw isłe p raw o , gminom 
przysługu jące , którego prawom ocność przeto upaść n ie- 
powinna ze zniesieniem pańszczyzny, tern bardziej, że 
w łaściciele gruntowi w ynagrodzenie za tę pańszczyznę o - 
trzym ać mają. Tw ierdzenie to niema żadnej podstawy: 
w tedy jedynie mogłoby być praw dziw em , gdyby histo­
rycznie dow ieść m ożna, iż ci początkowo wolni chłopi 
byli pierwotnymi mieszkańcami całego kraju kiedyś do 
Polski należącego , j ^ o  tacy byli w posiadaniu całej zie­
mi i gruntów , i dopiero przez w ciskający się obcy rod 
ujarzm ieni, z posiadania wyzuci i w  niewolników CLeibei-

Pan 1 A z N iska, który w tej m ierze raz do 
redakcyi nap isać raczył, a którego w korespondencji r e -

"a,kŚ , 'w  122:10 m °  S ™ 3 r yt o t ik u  „ 4 °MTŁi -i— off
artykułów  w Neue Zei t ,  z którem i zasada pana J A. 
s ie 'n ie  zgadza, artykuły  o rfuiebnosciach czytaliśmy tyl­
ko w Lloydzie. „ C ^ y p .  Red.)

gene) obróceni, ale jednak  w użytkowaniu chociażby d a- 
rem nem , z dawnej swojej w łasności, pozostawieni byli. 
Ale n ik t, kto choćby trochę historyi polskiej się u cz y ł, 
utrzym ywać coś podobnego niejest w stanie. Stosunek 
poddańczy w ykształcił się w tej części Europy zupełnie 
właściwym sposobem , niemającym nic wspólnego z sy -  
stematem feudalnym na podbijaniu (Eroberung) opartym, 
jaki się w romańskiej i germańskiej części Europy utw o­
rzył. Był i on następstwem  ciągłych w ojen, ale z tą 
różn icą, że wojny niem iały podbijania na ce lu , i że zwy­
czajnie jeńcy  w ojenni, z któremi sobie w edług  ów cze­
snego prawa narodów dowoli postępować godziło s ię , 
jako robotnicy na gruntach przez wojnę spustoszonych 
używani byli, i stawali się ludźmi niemającymi zupełnej 
w olności, tojest z prawami wzglednemi, b o o d  osoby w ła­
ścicieli ziemi zaleźnemi. Skoro później tak wschodni jak  
zachodni, południowi jak północni mieszkańcy Polski, przy 
każdym na kraj napadzie, massy wolnych chłopów z ca­
łym  dobytkiem w głąb z sobą uprow adzali, i tym spo­
sobem nad granicą leżące części państwa z ludności ogo­
ła ca li, zmuszeni byli Polacy wyludnieniu temu zapobiegać. 
Do 14go przeto w ieku, zm niejszała się coraz więcej licz­
ba wolnych ch łopów , i zastępywano niewolnym i, od 
wojowników lub szlachty zaw isfymj , czyli poddanymi, co 
spraw iło w końcu, iż wolni chłopi (Km ethones) pomału 
znikli, i sami poddani (wyjąwszy kolonistów prawem n ie - 
mieckiem się rządzących) w kraju pozostali. Byli oni przy­
wiązani do gruntu  obrabianego, ale warunkowo, nigdy zaś 
bezw zględnie jak  niemieccy niewolnicy (Leibeigenen) tojest: 
iż g run t ten pojedyńc:o lub gm iną, w pewnych tylko 
przypadkach prawem przewidzianych, opuszczać mogli. Na 
powyższe tw ierdzenia, dowodów bez liku tak z polskiej 
historyi, jak  z polskich ustaw  przytoczyćby m ożna, gdy­
by zakres rozpraw y tego dozwalał. Późniejsze rozw ijanie 
się towarzyskich stosunków, musiało przy przewadze, ja ­
ką m iała szlachta, wypaść na szkodę nieszlachty; lecz
w najgorszym  naw et razie niebyło nigdy w Polsce nie­
w o ln ik ó w  (L e ib e ig e n e n } . W  c a łe j  n om en k la lu rze  prawa  
p o lsk ieg o  n iem a sz  na to w ła śc iw e g o  w y r a z u : u ży w a n eg o  
przez  Rzymian w ich  praw ach w  tej m ierze  w yrażen ia , 
jako n iepo trzebnego , nigdzie w praw ach polskich po łacinie 
pisanych napotkać niemożna. Glebae adscriptio było to 
zupełnie coś od niewoli (Leibeigenschaft) ró żn e g o , i da­
leko w ięcej uwaźanem  być może za polityczną przezor­
n o ść , aby w szystkie grunta uprawionemi były, aniżeli za 
prawo służące w łaścicielowi do osoby samej poddanego. 
Komu to niepodobne do wiary się w ydaje , ten  niech się 
rozpatrzy w Voluminach legion, a przekona się niezawod­
nie o praw dzie tego twierdzenia.

Jakkolw iek ten stosunek poddańczy glebae adscriptio  
na żadnym kontrakcie z obu stron praw nie i legalnie o -  
partym n ieby ł, to wszakże w długim  przeciągu czasu, 
przy ustaw icznych napadach i wojnach, charakter grabie­
ży m ających, rozw inęły  się układy między w łaścicielam i 
ziemi i poddanym i, które niekiedy prawami regulow ane 
bywały. Do tych naturalnie należą emolumenta obustron­
ne kontraktujących. To samo ju ż ,  że glebae adscriptio  
niebyło praw em  absolutnem , albowiem były legalne przy­
padki, w których wolno było gminie w łaściciela ziemi 
porzucić, jako też że co rok jednem u lub dwom chłopom 
wolno było ze wsi do wsi się p rzen ieść , czyniło pewne 
umowy praw ie koniecznem i, zw łaszcza iż tam gdzie grunta 
jeszcze odłogiem  leżały, zależało wiele na tern, aby m ie- 
zavv'MC° W s ‘ek ' e przyciągnąć. N ieszczęściem, umów® 
c.7( W e . takie obustronne zobow iązania, powiększej 
l |  Cl ustnie tylko były czynione, a i m ała liczba p i- 
w ' w tylu zamięszaniach i w ojnach, zw łaszcza

, , 10 j, w ieku zatracie uległa. Do takich umów
lu eZ| / i , *e hności leśne. Koloniście dawano kaw ał g ru n - 

j o rT s tósownie do okolicy od 15 do 150 morgów 
bne drn eg °  1 zaw iera ł, budowano mu dom i po trze - 
te rv a ł°  ^ P P ^ a r s tw a  budynki, lub dawano stosowny m a- 
i snr u "  n‘ck tórych miejscach opatrywano go w bydło 
. v Z(-' ^ r ° ln ic ze5 udzielano drzewa na o p a ł, gdzie były 
lvnk * m atery?łu  budowlanego i częścią do naprawy bu­
le ° W CnęŚci^ (*° całkowitego wystawienia tychże , gdy 

podupadły, a do tego w szystkiego o trzy - 
i j  •!. Je®zcze p raw o , pasania bydła w lesie lub gdzie- 
winnni" • • j t0 ko'°n iśc i obowiązani byli do różnych po- 

SCI 1 datków; bo sarno z siebie rozumie s ię , że do 
ahv i 'lrz ' Wlazane sa obowiązki, [ źyCZyć tylko należy 
any Dyl pomiędzy niemi należny stosunek. Nie będziemy 
się spierać, i i  w st(jsuilku poddańczym rzadko proporeya 
zachowaną b y ła ; £e powiększej części prawa mniejsze 
były niz powinności. Czuli to bardzo* dobrze już w 16in 
wieku liberalnie myślący mężowie w Galicyi i n iepotrze- 
b o wab aby ich w tćj mierze napominać. Można piękny 
Szereg polskich publicystów ju ż  od 16go wieku aż do

P rzy jm u ją  się
OGŁOSZENIA, rozp raw y , odezw y w szelk iego  ro d za jn .
D O N IESIEN IA  li terackie, k s ię garsk ie ,  handlowe, p r z e m y s ło w o  

r o l n i c z e  i t p .
u w i a d o m i e n i a  tyczące  się sp rzed a ży ,  kupna, d z ie rżaw  itp 

Za o p ł a t ą
od w ie rsza  pety tew ego  za  jed n o razo w e um ieszczenie po 8 

g ro szy  następne po 3 g ro sze .
L i s t y

nie frankow ane  nie p r z y jm u ją  s ie , w y j^ w sey  od s ta ły c h  
lub znanych  korespondentów .

N um er pojedynczy  k osz tu je  8  g ro sz y .

najnowszych czasów wyliczyć, którzy w tym przedm iocie 
pisali: i do tego z tej samej szlachty, z tych samych krw i 
pragnących eiemięźycieli chłopów, jak ich nazywają no­
w ocześni obrońcy praw  ludzkości, o których ci uczeni 
krytycy polskich stosunków  nic niewiedzieli. Ale z łe  tak 
w Galicyi jak  i w innych częściach polskiego państwa, 
nie dało się przy nieszczęśliwym  zbiegu krajow ych oko­
liczności uleczyć. Pierw szy wielki krok uczyniły  sejm y 
między 1763— 1772 i sejm między 1788— 179*1 zrobił 
krok olbrzym i; podział Polski w szystko zniw eczył!

„Skoro zaś wszystkie trzy  m ocarstw a, tak szlachtę jak  
inne klassy od udziału w praw odaw stw ie odsunęły, Po­
lacy za późniejsze b łędy  nie są odpowiedzialni. Odpo­
wiedzialność spada na rządy, które rozwój stosunków spo­
łecznych w Polsce zatrzym ały. Ze konieczność zniesienia 
stosunku poddańczego ciągle Polakom sta ła  na o k u , że 
sami praw swoich zrzec się chc ie li, dowodzą petycye Ga­
licyjskich stanów w  ostatnim  dziesiątku lat. T rudności, 
jakie napotkały, są faktami którym nikt zaprzeczyć niezdoła.

„Chociaż zatem  pańszczyzna jako powinność w łościan, 
za w łasność w łaścicieli ziemskich uważaną być m usi, 
wszystkie bowiem cechy legalnego prawa w łasności po­
siada, to jednak  wielu pańszczyznę w 1848 darow ało , i 
wszyscy byliby zapewne za tym poszli przykładem , gdy­
by rząd niebył zniesienie pańszczyzny za w ynadgrodze- 
iiiem ogłosił. W indykuje ca łą  teraz dla siebie tego aktu 
za s łu g ę , odejm ując w łaścicielom  w dzięczność w łościan. 
Ta je s t przyczyna, dla której dawniejsi w łaściciele o in - 
dem nizacyą się dopominają. Znam moich rodaków  i są­
dzę, że gdyby rząd w 1848 r. sejm prowincyonalny by ł 
zw oła ł i kw estyą poddaństwa p rze d ło ży ł, w szyscy może 
jednom yślnie byliby pańszczyznę znieśli bez w ynadgro- 
dzenia“ .

„Podawszy tę  historyczną szkice, w racam  do leśnych i 
innych służebności. Z tego co już pow iedziałem  w ypły­
wa, że takowe liczyły się do emolumentów, k tórych w ło ­
ścianin za pańszczyznę używ ał. Skoro ta została  znie­
sioną, m u sia ły  i tam ie u s ia ć ,  inaczej bowiem w łaściciele 
z ie m sc y  zanadto byliby  w  sw o jem  praw ie w ła sn o śc i uk ró­
c e n i;  je s t bowiem n iesłuszną, aby zostaw iony by ł obo­
wiązek tam, gdzie się odejm uje p raw o , chociaż autor w  
mowie będącego artykułu  stosunek taki sprawiedliwym 
być mieni. Gdyby tu chciano zasadę tę przeprow adzić, 
trudno po jąć, dlaczegoby biedni mieszczanie nieinieli ta­
kiegoż prawa do zbiórki ? Albo dlaczegoby majętni w ła­
ściciele domów niemieli być zmuszeni dawać p rć le ta ry u - 
szom mieszkania za darmo ? ! W szakźeź to jedno i to sa­
mo, więcej posiadający winien mniej lub nic n ieposiada- 
jącą  dać część swojej posiadłości. I za p raw d ę , różnica 
między stopniami posiadania daleko je s t wdęcej uderzają­
cą w mieście aniżeli na w si; bo jeźli w łościanin m ają­
cy dom w łasny, w łasną rolę, ogród i łąkę, i pewną ilość 
roboczego bydła, nie je s t w stanie wyżywić rodziny sw o­
je j bez praw a zbiórki i paszy, i to przy największej ła ­
twości dostania pracy, dobrze i gotówką p łaco n e j, jakże 
wyżyje w mieście rzem ieślnik z codziennej recznej pracy 
utrzym ujący s ię ?  P ra w d a , że jeźli gm in y  w iejskie mają 
absolutne i od dawmiejszej pańszczyzny z u p e łn ie  n ie z a le ­
żne prawo do leśnych i innych służebności, niebyłoby nic 
przeciwko temu do zarzucenia, byłoby to ich w łasnością 
nad którą rząd krajowy czuwaćby powinien, ale tego w ła­
śnie prawa w łasności w żaden sposób wykazać niemożna.

Gdy autor artykułu Lloyda  aż nadto często  sam jest 
przekonany o n icości przytaczanych przez sićbie dow odów , 
usiłuje w interesie w łościan  z rządem kokietow ać, i na­
przód wystawia popełnione tu i ow dzie przez w łościan  
grabieże le ś n e , jako skutek rozpoczętego przez w ła śc i­
ciela zn iszczenia lasu; dalej wykazuje, że żaden w  Galicyi 
w łaśc ic ie l nieuźyw a lasu sw ojego  w edle corocznych w rę­
bów; przychodzi nakoniec do tej efektowej konkluzyi, „że  
gdy w łościanin  zaw sze dobrym był patryotą, rząd zatem  
musi ze  w zględu na to , niejedno dla m ego u czy n ić , a 
gdy mu sie teraz prawo zbiórki i paszy u śm iech a , gdy  
naw et pod tym jedynie warunkiem chce i nadal pozostać  
patryota, to obowiązkiem jes t rządu, spraw ie mu cudzym  
kosztem  tę przyjemność." Taka jest praw dziw y m yśl te­
go zakończenia, a przecież autor artykułu n iew zdraga sie  
wspom nieć w nim o komunistycznej propagandzie! Za­
prawdę trudno byłoby lepiej komunizm rozk rzew iać! Sko­
ro w ięc w łościanin jest patryotą , trzeba mu oddać w szy­
stko czego  w nagrodę za patryotyzin swój ź a d a , trzeba 
cudzych praw ukrócać, aby mu sie  przypodobać. Byłaby 
to bez wątpienia piękna polityczna * teorya 1 Widać z niej, 
i e  stary L lo yd  albo na starość zdziecinniał, albo przero­
dził się  mimo w iedzy w kom unistę i tu moźnnby słuszn ie za -  
stósow ać te s łow a  innego korespondenta: Tak się m ści
duch czasu!"

Najmocniej jesteśm y p rzek o n an i, że rząd niepójdzie za
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radą owego niepowołanego radcy; to bowiem nietylko by­
łoby zgwałceniem prawa w łasności, ale nadto aktem bar­
dzo niepolitycznym. Pewien uczony postaw ił teo ry ą , źe 
żaden człow iek nie je s t z natury pracow itym , ale każdy 
przeciwnie leniwym. Aby go z tego lenistwa wyprowadzić, 
trzeba obudzić w nim potrzeby, k tóre jedynie przez pracę 
zaspokoić może. Im mniej człow iek ma potrzeb, albo im 
więcej może takowe bez pracy zaspokoić, tem też mniej 
zechce pracować. Galicyjski w łościanin bardzo m ało ma 
potrzeb, dla tego łatw o może je  zaspokoić i oddawać się 
lenistwu. Potrzeba wyżywienia się i przyodziania zmusza 
go do upraw y sw ojego gruntu, aby zaś dostać drzewa na 
budowę i o p a ł, musi p racę swą wynajmować. Jezu zas 
i tę potrzebę będzie m ógł zaspokoić, jeżli za darmo do­
stanie d rzew a, jeżli za darmo paść będzie swoje bydło, 
wówczas bezw ątpienia próżniaczyć i w iecznie świętować 
będzie, bo w obecnym stanie uksztalcenia sw ojego , n ie - 
zna innych potrzeb, k tóreby go do pracowitości skłonić 
mogły.

Zostawieniem gminom wolnej zbiórki i wolnej paszy, 
odjętym zostałby w łaścicielom  dawniejszym ostatni sposób, 
dostania robotników  do obrobienia gruntów , ścieśnioną i 
zm niejszoną siła produkcyjna krajowa, która już i tak je s t 
za m ałą —  słow em  kraj zubożeje do szczętu. A przecież 
nie wątpimy i zbytecznem  by było dłużej się nad tem > oz- 
wodzić, iż usiłowaniem  rządu jes t, aby podaniem m iesz­
kańcom prawnych środków  te siły  produkcyjne jak  naj­
bardziej wzmacniać i podnosić.

Czytelnicy nasi sami o są d zą ,  o ile na zasady  
w tej rozprawie wyrażone się zgadzam y. P o d a ­
jemy ją ,  gdyż w ogóle zdrowy pogląd na kw es­
ty*} służebności zawiera. Pominąć jednak nie- 
możemy, czemu autor używa w stosunku pań­
szczyźnianym , którego źródło i pochodzenie jest  
mu dokładnie — jak  tego dowiódł —- wiadomem, 
w yrazu em olum ent a , kiedy to, co przez to chce 
powiedzieć, b y ły  proste dotacye, —  ci bowiem, 
którym uposażenia b y ły  nadawane, nie mieli ża ­
dnych wprzódy, i nie zrzekali się żadnych ko­
rzyści, za  które tylko emolumenta w właściwem 
znaczeniu pojąćbyśmy mogli. Co do ewentualności 
darowania pańszczyzny bez żadnej ze strony 
włościan prestacyi, zdanie nasze już nieraz w y ­
rzekliśmy. Niejesteśmy za tem  już dla tego : iż 
podobne działanie ze szkodą narodowego orga­
nizmu jedynie śtaćby się m og ło ;  już też,, że wi­
dzimy w pańszczyznie nietylko w łasn o ść ,  ale 
bogactwo w kraju rolniczym, którego zniesienie 
bez żadnej reprodukcyi za  stratę niepowetowaną 
i zubożenie krajowe uważać wypada. Ju ż  po­
przednio powiedzieliśmy, jak  zgubną dla kraju 
taka rewolucya socyalna stać się m oże, w któ­
rej jedna część ludności bez wynagrodzenia, w ła s ­
ności jest pozbawiona, druga zaś  do niej przy­
chodzi nie okupując jej ani pracą ani kosztem. 
T ak i zamęt może tylko doprowadzić do zakw esty- 
onowania wszystkiego co m oje  a  co tw o je , i 
podobno jak  każda niemal korespondeneya gali­
cyjska nas przekonyw a, już  doprowadził. Kto 
ma prawo wziąść trochę za  darmo, czemu niema 
wziąść  więcej —  i pytanie to jes t  a rcy-konse-  
kwentne w ustach galicyjskiego włościanina, któ— 
rv  z dzierżawcy, że tu terminów francuskie­
go prawa użyjemy, s ta ł  się nagle właścicielem. 
W  poprzednich naszych artykułach o służebnoś-  
ciacli leśnych wyłożyliśmy ich stanowisko histo­
ryczne, prawne, moralne i gospodarskie; pozosta­
je  tylko strona polityczna, do której się pan J .  
A .  R . w artykułach swoich odw ołuje, i o niej 
pomówimy osobno

Przegląd polityczny.
Gabinet pruski śmiało postępuje na obranej drodze: 

już słychać , że zapobiegając piśmiennej opozycyi, równie 
skutecznymi przepisam i ma urządzić w ogóle cala prasę, 
i też same obostrzenia zastosow ać do d z ie ł, b roszur itp. 
^  sprawie niemieckiej zupełna cisza. 
r.,.Telegraficzna depesza z Paryża z dnia 10 donosi, że p.

. ,!ers, wyjechał do Anglii do Ludwika-Filipa, k tórego ry ­
chlej stnii!rC| obawiają się. P. Mornay przeciw nik prawa do - 
tacyi Prezydenta, obrany został prezesem  komisyi do 
w niosku tego zamianowanej. Prezydent Rzeczypospolitej 
z ministrami w celu otw arcja kolei żelaznej w yjechał do 
St. Quentin, słychać znowu o licznych aresztow aniach.

W . Ks. toskański ,Ua zamiar j ak zapew niają, abdyko- 
wać na rzecz swego Syna. J

( O b w i e s z c z e n i e ) .  Na mocy nadanej mnie na czas
stanu oblężenia władzy, widzę się spowodowanym  
do zakazania w y d a w a n e g o  w  Kuttenbergu w  C ze­
chach przez K arola H a w lic zk a  dziennika w  zeszy ­

tach , Sloran“ , w  krajach koronnych K rakow ie ,  Gab- 
cyi i na Bukow inie ,  w y d a w s z y  już potrzebne rozkazy  
do zasek w e stro w a n ia  mogących s ię  pojaw ić  egzem ­
plarzy tego dziennika.

Co się niniejszem do wiadomości powszechnej po­
daje. Lwów 4  czerwca 1850  r. ,

Hr. Khevenhiiller-Metscli,
Fzm. i prow, komendant 4  armii.

Wiedeń 1 i czerwca. Wanderer podaje następu­
jąca korespondeneya z Pesztu:

„Dla każdego, kto wśród licznych sprzecznych z so­
bą wiadomości, chce sobie o dzisiejszem położeniu 
Węgier gruntowny sąd wyrobić, ważnem jest poznać 
także sposób widzenia tych znakomitych ludzi kraju, 
którzy od początku smutnych wypadków ostatniej e— 
poki żyjąc w zaciszu, nie zdołali wszakże ukryć się 
tak dalece, aby niezwrócić nasię uwagi dzisiejszych 
władzców, gdy ci mniemali, że z łatwością prze­
prowadzić potrafią przekształcenie we wszystkich kie­
runkach starych Węgier, ale wszędzie prawie nie­
spodziany napotkali opór. W  gronie tych ludzi na— 
czele stoi pod każdym względem Franciszek Deak, 
którego światło i rzadki parlamentarny talent, uczy­
niły ozdobą węgierskiego sejmu, podobnie jak nie­
skalany charakter i bezinteresowny patryotyzm zje­
dnały mu wszystkich stronnictw szacunek.

„Wezwany w nader pochlebny sposób przez mini­
stra sprawiedliwości p. Szmerlinga do wzięcia udzia­
łu  w obradach nad niektóremi kwestyami prawa pry­
watnego węgierskiego dotyczącemi, Deak mniemał 
się być obowiązanym, stanowczo wezwaniu temu od­
mówić. Do objaśnienia w tym względzie publiczno­
ści niemało się przyczyni wvmotywowanie tej odmo­
wy, wedle własnego sposobu widzenia tego męża. 
Dla tego załączam tu odpowiedź jego ministrowi, w te­
kście autentycznym:

„Exceilencyo! Uprzejme wezwanie, które mi W E. 
przesłać zechciałeś, a więcej jeszcze zaszczytny 
sposób, w jakim to wezwanie jest uczynione, obo­
wiązują mię do bezwłocznego wyrażenia W E. mojej 
zań wdzięczności. Jakkolwiek jednak to zaszczytne 
wezwanie'jest dla mnie pochlebiłem, zmuszony jestem 
takowe z uszanowaniem, ale niemniej stanowczo od­
rzucić. Po smutnych wypadkach ostatnich czasów, 
wśród takich stosunków, jakie do dziś dnia jeszcze 
istnieją, niepodobną jest dla mnie, w sprawach pu­
blicznych czynny w ziąść udział. Przekonany jestem , 

,̂e W E . nie/.apo/.na mojejro tłom aczenia j błahych po—
zorów pzytaczać niechciałem, i sadze , ze wolnomy- 
ślną otwartością najlepiej dowiodę wysokiego szacun­
ku mojego dla znanego VVE. charakteru.

Przyjm W E. zapewnienie i t. d.
Franciszek Deak.

— Od niejakiego czasu codziennie prawie nadcho­
dzą z rozmaitych stron wiadomości o manifestacjach 
przeciwko stiirozakonnym, zwłaszcza w Morawie.

W Przyrowie (Prerau) był w zeszłą środę wiel­
ki tego rodzaju krawall, w którym przeszło dwa ty­
siące ludzi udział miało. Wszyscy starozakonni, któ­
rzy w chrześciańskiej częsCI, miasta mieszkania po- 
najmowali, z wyjątkiem dwóch lekarzy, zostali wy- 
pędzeni, a mieszkania ich mniej lub więcej uszko- 
dzone. Najwięcej ucierpi3 *̂1 wynajęta pewnemu sta- 
rozakonnemu kawiarnia. Posłano do Kromneryza po 
oddział wojska, które przybywszy stanęło na rynku 
w czworobok i prawo doi’8zne ogłoszono. Tak więc 
Przyrów, jedyne miejsce w Morawie znajduje się 
wstanie oblężenia. Wszyst]aie domy muszą być zam­
knięte o 9  wieczór, i nie'v0*no wychodzić z domu po 
tej godzinie, bez rzeczyW'st^S° interesu. ( :s)

— Kwestya zaprowadzenl? . mężnego monopolu
  t  * - , . l w w l  v i  u h  e ł / Y p  A / r ___

W
przy
sy tytoniu i cygaruw, * • : — 4
talnie granice celne między V ^ ran“ a Austryą znie­
sie. Każdy właściciel zien" 111,1 ot|zyniać pozwole­
nie na 36  funtów rocznie; względnie włościan nic 
jeszcze niepostanowiono. _r 

N I E J I C I -
Berlin  10 czer. Prawo PjzeClw dziennikom jest 

ciągle przedmiotem wszys ^ c. 1 r(,zm<jw i polemiki 
dziennikarskiej. Z  obu stron taz sama ilość napastni­
ków i obrońców, tylko walka siara się dzisiaj za­
ciętsza. Deutsche Reform  powstając przeciw Nowo- 
Druskiej Gazecie, która w Berlinie juz jest za li­
beralna, dowodzi, że gabinet zamknął się w grani­
cach konstytucyi. Na to Coustitutumelle Z . bardzo 
słusznie odpowiada: „Ty1̂ 0 min,'steryum, którego
zbiegłe lata nic nie nauczyły* m.oze w obecnem po­
łożeniu Prus szukać podpo^T nie w śmiałej i kon­
stytucyjnej polityce, ale arbitralnej i nieznającej ża-

(# )  Podobne m an ife s tac je  z a s ^ ł  "  wielu n‘>ejscach, a  przecież 
Reichsmeitung  i L lo yd  ty lko miinochodera 0 nich wspomina ją ,  gdy 
tymczasem szeroko piszą o p r z e 0 l & ‘l ° w a n l a e , > s ta rozakonnych w K r a ­
kow ie ,  o k tó rych  my tu nic niewierny• Lloyd  umieścił  niedawno d łu ­
gą  w  tym  duchu k o respondenc ją  1 K ra k o w a ,  z powodu że w  p e ­
wnym domu, jak ieg o ś  natrętnego oblano wodą z ręcznej  s i -
kaw ki!

rh Tranie policyi. Rozporządzenie jest nadużyciem 
%. 105? W chwili, kiedy ciężki letarg przyciska pu­
bliczną opinią, kiedyby rząd powinien wszystkie ża­
gle, rozpuścić, aby schwycić słaby powiew ducha 
ludu, i okręt państwa z niebezpiecznego kołka mie­
lizny puścić na otwarte morze, gabinet zwija żagle 
pod pozorem ubezpieczenia się od politycznych na­
miętności! “ Ale ministeryum nie myśli przestać na 
niniejszem prawie, już słychać o nowych rozporzą­
dzeniach, nietylko przeciw dziennikom, ale przeciw 
wolności druku w ogóle.

— Posiedzenia Rady Zawiadowczej przerwano na 
chwilę, gdyż ma właśnie obradować nad tymczaso- 
wem kolegium książęcem, a dotąd nie przybyły jeszcze 
niektóre instrukeye wszystkim pełnomocnikom. Do 
pierwszej kuryi, tj., pruskiej mianowany jest pan Ra- 
dowitz; do drugiej saskiej i turyngskiej pan Płóz; 
do trzeciej (państw północnych) pp. Mosle, Liebe, 
Schmidt, Banks i E lder; do czwartej badeńskiej pano­
wie Maysenbug; do piątej w imieniu księcia Nassau- 
skiego występuje pan Vollpracht; w imieniu w. ks. 
heskiego pan Lepel; na elektorstwo nikt jeszcze nie 
mianowany. Z  Frankfurtu donoszą, że pełnomocnik 
pruski p. Mathis, dopóty wstrzymać się postanowił 
od udziału w naradach, dopóki Austrya nie wyrze- 
cze się praw prezydyonalnych. Hrabia Tiiun ode­
brawszy to oświadczenie, posłał je  do Wiednia, zkąd 
oczekuje instrukcyj.

■j- Berlin 9 czerwca.  W  sam dzień rocznicy  śmierci  przesz łego ,  
a wstąpienia  na tron obecnie panującego króla , publikowane z o s ta ­
ło  nowe praw o o wolności druku. Dziesiątek lat odtąd u p ły n ą ł ,  
pełen różnych zm ian ,  wypadków  i doświadczeń. Z d a w a ło  s i ę ,  źe 
P ru s y  z e r w a ły  r a z  na zaw sze z sys temem rządu F ry d e ry k a  W ilh e l ­
ma III .  Tym czasem  form y tylko .s ię  zm ien i ły ;  is to ta  w ra c a  do 
zasad  tes tamentu  k rólewskiego ojca,  ukochanemu synowi p rzek aza ­
nego. „Publikowane zaw czora j  czerw cow e ordonanse, mówi Consti-  
tutionelle Z e i tu n g ,  śc ie ra ją  z c z o ła  mieszkańców7 P ru s  zaszczy tne  
piętno wolnego obywatela ,  odbierając mu g w aran tow ane  przez z a ­
przysiężoną k o n s ty tu c ją  p rawo wolnego objawienia myśli .“ Do o-  
statniej chwili  nikt się nie s p o d z iew a ł ,  aby  rząd  w  oddz ia ływ aniu  
swem przeciw swobodom konsty tucy jnym  tak  daleko śm ia ł  się po­
sunąć.  Oczekiwano pewnych ograniczeń p rzeciw nadużyciom do­
tychczasow ego  p r a w a ,  ale n ieprzypuszczano , aby r z ą d ,  przeciw 
w ła s n e m u  interesowi, z w yraźnem  zgw ałcen iem  konstytucyi, chc ia ł  
zadać cios śmiertelny wolności prasy7. Znajome ju ż  wam  j e s t  to 
nowe praw o z pruskiego S taa tsa n ze ig e ra .  Nie w ypisuję  jego  szcze­
gółów7. P rz e c z y ta w sz y  je  rozważnie,  ł a tw o  się przekonać, że e g -  
7 - y s t c n c y a  n n j u m i a r k o w a ń s z e g o  d z i e n n i k a ,  z a l e ż y  od dowolności po-
licyi i dyrekcy j pocztowych — przypuściw szy ,  że w ysokość  kaiicyi 

i warunki je j  sk ła d a n ia  i konfiskowania pozwolą temu i owemu 
dziennikowi byt  swój p rzedłużyć.  Jeżeli  np. tutejszej dyrekcyi po­
czty  podobać się będzie ,  aby prócz S t a a t sa n z e ig e ra ,  żaden inny 
dziennik nie w ychodz i ł  za  m ury  Berlina,  możecie się doczekać tej 
p rzyjem ności ,  że  poczty go łęb ia  będziecie sobie musieli zapisywać 
tutejsze nowiny. Czy zaś  podobna będzie u trzym ać  sie dzienniko­
wi wielkiemu, jeżeli  debit jego  na same tylko miasto będzie o g ra ­
niczony? Spotka  to najprzód dzienniki demokratyczne i opozycyjne, 
jeżli  w ogóle redakeya  z dotychczasowego s ta now iska  będzie im do­
zwolona. Upadek ich w każdym razie  niezawodny. J a k  nie miłe 
wrażenie  prawo^ nowe zrobiło  na um ysłac h  w publiczności w sze l­
kich opinij, możecie się s tad przekonać, że nawret  N ow o -p ru sk a  g a ­
ze ta  przeciw niemu powsta je!  N ational-Zeitung  zaś  i Abendpost, 
k tóre  wczoraj  powTa ż y ł y  się p rawo to k ry tyczn ie  rozebrać ,  skonfi­
skow ane zo s ta ły ,  chociaż termin obowiązujący dopiero na dzień 1 
lipca oznaczony.— Sm utny  los czeka dzienniki i dzienniczki nasze 
w Księstwie,  po większej części opozycyjne p rzeciw rządowi przez 
same konieczność stosunków. Oprócz dawnej przywilejowanej G a­
zety W. Ks. Poz. D ekera  i spółki , wątpię, aby się k tó ry  inny dzien­
nik b y ł  w stanie  na  d ługo u trzym ać.

R ząd  oczywiście  zdąża  do zupełnej r es tau racy i ;  i muszę wnosić , 
że tylko przez zazdrość  Deutsche Reform, organ m inisteryalny ,  o -  
b u rz a ł  się przed kilku dniami przeciw podobnym drżeniom rządu 
saskiego.  Bądźcie przekonani, że na  praw ie  świeżo oktrojowłanem, 
na tym nowym „czynie zbaw czym ,u nie koniec, wolność  druku w y ­
pchnięta z dzienników przeniesie sie do broszur ,  pisemek chwilowych, 
ulotnych, ta jnych ,  do pism dwutygodniowych, miesięcznych, do k s ią ­
żek. Polemika w  nich bedzie tem zacię tsza ,  że na  chw'ilowy efekt, 
na pewien sz czeg ó ł  obrachowana.  R ząd  będzie się znów w id z ia ł  
zmuszonym „w  celu ra tow an ia  zagrożonego sp o łe czeńs tw a ,u ucie 
sie „do zbawczego czynu ,a i oktro jow ać nowe prawo przeciwko 
prasie  w ogóle. Co mówię? praw o to już  zapowiedziane w  sp raw o ­
zdaniu m inisterstw a do niniejszego, i p rzysz łem u  parlamentowi unii 
lub też Izbom pruskim ma być przedłożone.  Rządowi więcej cho­
dzi o prawo p ra sy  wspólne dla c a ły c h  Niemiec; p rzy  dzisie jszych 
bowiem k o m u n ik acy ach , mimo zakazu  p rz e sy łk i  pocztow ćj,  prawo 
p rasy  tylko dla P ru s  obow iązu jące ,  utrudni trochę w jm ia n ę  myśli , 
ale je j  nie zabije.  W ię k s z ą  k lę ską  dla niej j e s t  ograniczenie wol­
ności druku w Saksonii i w  główrnem je j  ognisku dla Niemiec, w L ip ­
sku. W id ać ,  że to dziś ogólna dążność w Niemczech,  p rzygo tow u­
j ą c a  re s ta u ra c y ę  zupełną.  Osta tek  zaufan ia  do obecnych rządów  
podkopany. Ludzie  ślepej w ia ry  zachwiali  się w obec tak  w y r a ź ­
nych dążności ku dawnemu porządkowi rzeczy.  Piękny rezu l ta t  
konferencyj w a rsz a w sk ic h !  W p rzó d  w Niemczech potrzeba pow ró­
cić do dawnego stanu, nim będzie można s łusznie  pomyśleć o p r z y ­
wróceniu porządku na dalszym zachodzie. T ym czasam  t rzeba  szu­
kać  pozoru do p r z y g n i e c e n i a  re sz ty  swobód. Dzienniki rządow e roz 
noszą  więo najdziwacznie jsze  wieści  o powszechnej  konspiracyi
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w  Europie.  T rzeb a  im ulicznych rozruchów, miejscowych excesów, 
rokoszów. Lud przez przy jac ió ł  sw ych  w s trzym any ,  zachow uje  si 
wszędzie  spokojnie.  T rzeba  tv*?® H>° g w a ł tem  zaczepić. S tąd  po 
c a ły c h  Niemczech pojawiają  się bójki uliczne w ojskow ych  z cywil­
nymi. Je s t to  sposób u t r z y m y w a n i a  rozdrażnienia  w  wojsku przeciw 
ludowi. Ł a tw o  pojąć , na czem się to skończy,  i j a k i  ch a rak te r  
p ie rw szy  bój na  se ryo mieć będzie.

W I E L K I E  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K I E .
P o z n a ń  8 czerwca. (K .)  Ju ż  zaczyna ją  i na 'naszych  ulicach po­

ja w ia ć  się rzadkie wprawdzie  jeszcze ,  w ozy  na ładow ane  w e łn ą ,  
właścicieli  i kupców dużo dziś p rzybyło ,  ale nadzieje p ierwszych 
wielce zawiedzione zo s ta ły ,  rezulta tem  j a r m a rk u  w roc ław sk iego ,  
k tó ry  zw yk le  normuje ceny w e łn y  dla całej  północnej Europy. Na 
zniżenie cen w W ro c ła w iu ,  najszczególniejsze w p ły n ę ły  okoliczno­
ści, m yśm y przypisywali  t o , nag łem u zbrojeniu się armii pruskiej ;  
tym czasem  tak  nie j e s t ,  owszem kupcy jad ąc  do W ro c ła w ia ,  byli 
przekonani, że 10 do 15 tal. na  centnarze d roże j ,  j a k  w  roku ze ­
sz ły m  płacić będą. ale cóż się dzieje? oto gdy  przy b y w szy ,  chcieli 
sic rzucić do rozkupyw ania  w e łn y ,  coby znaczne życie w handlu 
odrazu było obudziło , z rozporządzenia  Izby handlowej  w r o c ł a w ­
sk ie j ,  polieya miejscowa zakazu je  otwierania  wańtuchów  i w sze l­
kiego handlu, przed pewnym dziem naznaczonym. Kupcy nie m a­
j ą c  zatrudnienia gromadzili  się, by czas  spędzić; z w ło k a  ta ich znu­
dziła .  zb iła  z toru. j a k  to mówią, i uradzili  między sobą zbić ceny, 
co też zupełnie im się udało .  Najlepiej to dowodzi, j a k  każda  z a -  
chetka  śc ieśnienia wolności handlu, handlowi j e s t  szkodliwa. W o -  
becnym p rz y p a d k u , podobno i in teres osobisty się p rzcrachow ał ,  
sobie i drugim szkodę przynosząc,  a  to w ten sposób: w lz b ie  h a n ­
dlowej w rocław skie j  zas iada,  j a k  mówią, ki lku znacznych spekulan­
tów na  w ełnę ,  zakupili  oni przed ja rm ark iem  znaczną  ilość tego 
produktu: chcąc zaś  najpierw i ja k  zwykle  najlepiej sprzedać, z a k a ­
zali  k ilka dni sprzedaży publicznej, co ich nie o b o w iezy w a ło , p ł a ­
cąc bowiem tak  zw an y  Gewerbsschein, ja k o  miejscowi, swój tow ar  
każdego dnia w ys taw ić  na  sprzedaż  mogli. R achunek  ten jednak, 
jeżli  ta  w e r s y a  j e s t  praw dziw ą , om ylił  całk iem oczekiwania , kupcy 
bowiem i fabrykanc i  namówili się i zniżyli cene, że nietylko pro­
ducenci,  ale i spekulanci  ogromna s t ra tę  ponieśli, gdyż zaledwie kilka 
talarów' na  centnarze nad zesz ło roczne ceny o trzymano, z w y ją t ­
kiem nadzwyczaj  cienkich w ełn .  Kraj  zaś  pruski  poniesie s t ra ty ,  
jak ie  2  000  000 tal., zw ykle  bowiem P ru s y  sprzeda ją  około 400,000 
ce tnarów w e łn y ,  rachu jąc  najmniej 5 tal. na centnarze, zniżenie 
cen prawdopodobne z takiej małe j  p rzyczyny;  tak  ogromny uszczer­
bek w  dochodzie ogólnym nastąpi.  Nie masz nadziei, by j a r m a rk  
tu te jszy  b y ł  lepszym , w ro c ław sk i  bowiem je s t  barom etrem , k tó ry  
Wszystko stanowi. Obywatele nasi p r z y b y l i , s k a rż ą  się na wielki 
uszczerbek co do wagi w ełny ,  również na  mierność  zas iewów zi­
mowych szczególniej  ży ta ,  na k tórego nieudanie,  ska rg i  ogólne się
p e s s y m i ś c i  d a l e j  id«b lekajnj.  s i e  n a w e t  w i e l k i e j  b i e d y ,  z p o w o d u  c,ł£~ 
g ł y c h  d e s z c z y ,  k t ó r e  i n a  z b o ż a  i n a  s i a n o ż e c i e  m u s z a  zty. w p ł y w  
W y w r z e ć .   H o r y z o n t  w i e c  r o l n i c z y  w  w i e l k i e m  z a ć m i e n i u .

W  polityce cisza, śród której  sic zbroją,  ale czy na prawdę,  czy 
to tylko odgróżka k o sz to w n a ,  trudno się domyśleć, a r ty le ry ą  bo­
wiem i cześć piechoty mobilizują, a landwcrę  konnicy ,  k tó rą  mieli 
pod bronią na  ćwiczeniach wiosennych, ogólnie praw ie  rozpuszcza­

ją ,  trudno te raz  być mądrym.
P rz e s y ła m  wam numer Dziennika t rudn.ący  się r az  je szcze  po­

lemika ż wami czyli korespondentem waszym , o przyjęcie  em igran­
tów w Ameryce, a  i feleton tego numeru n.e bez wzmianki o C za­

sie, o ile p rzyjaznej ,  przekonacie się sami.

F R A ń C Y A .

P a ry ż  7 czerwca. Projekt dotacyi prezydenta j e ­
szcze przez ca ły  dzień wczorajszy y g !'-vm 
przedmiotem rozmowy. D z i e n n i k i  urnę V . i . t o  ep- 
y  i - ii - u i '  -łność narodowa a za ra -  .szych srodkow: obudzą,ą P ^ s c ^ a  y g ^
zem chcą przemowie do litości. 
powiada, że prezydent ma 1 ,4 0 0 ,0 0 0  <r. ( ug > 
re zaciągnął na bale, festyny i tym podobn ' )
dane dla honoru narodu francuskiego, /g ro m a  , 
nie może dozwolić, ażeby Bonaparte miał się zupę -  
nie rujnować dla ogółu 'a tern więcej, ażeby honor 
narodu francuskiego ucierpiał na tvm niedostatku w.ła

nie legitymistów i duch panow ał tak opozycyjny, ze

c|,vine o ile wnosić można wedle dziennika Ordre, 
ktorv najumiarkowańszą cześć tej partyi przedsta- 

• „• cp!,„i.ać że z obu stron maja bvć podane po- 
pr.,Vki 2 a  ace n» cela jo*  to W . j i , . ! .  * , , l . . e i
kwoty, już też jednorazow ą dotacyę, w  celu zaspo ­
k o j e n i a  d ł u g ó w  prezydenta bez żadnego zobowiąza-

.“ j r a J S w - "  H r - ' - t y  p r * k l  o
deporlacyi; d . iś  w t a *  «  n,™ j p g j g .
dzenie, ale me doszło j ę s j c /  ^  ^  ^  .
czne, prawomocności; wiaaotm ’ n»i«ie
gabinet zamierza wydać powtorn* w a lkę . D ... ,e
n h r o t ł t r  VlViPv TTlBpfh u ' R ' / n P !  H l O W i f  P* .

że na tein polu 
Dzisiejsze 

otte, ale mo­
w a jego 'jak  zwykle n i c z e n i  się nie odzmaczał*, chy­
ba nieco większą niż poprzednio gwałtownością. 
W  ogóle posiedzenie było tylko jednym ciągiem po

prawek, które raz prawa, drugi raz lewa podaw ała 
a większość odrzucała wszystkie statecznie. Jutro 
rozpocznie się dyskussya nad artykułem S; lecz jaki 
będzie jej rezultat trudno dziś powiedzieć.

— Wiadomo, że na wniosek pana Berryer posta­
nowiono, że projekt do prawa o poborze podany przez 
ministra wojny ulegnie rozbiorowi osobnej komi.ssyi 
mianowanej przez zgromadzenie na posiedzeniu pu- 
blicznem. Naczelnicy większości ułożyli już pomię­
dzy sobą listę, której niezmiernie się dzisiaj w Izbie 
dziwiono. Nie widziano bowiem na niej ani Cavai- 
gnaca ani Lamoriciera, których, nic mogąc im zaprze­
czyć wysokich zdolności wojskowych, jedynie z p o ­
wodów politycznych wypuszczono. Zdaje s ię ,  że 
zgromadzenie wyroku tego nie potwierdzi.

— Na wczorajszem posiedzeniu Izby lordów w Lon­
dynie lord Stanley interpelował margrabiego Lansdo- 
wne w sprawie greckiej, ale margrabia prosił inter 
polującego, aby się jeszcze  zatrzym ał najdalej do d. 
1 6  b. m., gdyż rozpoczęte z rządem francuskim ne- 
gocyacye niedozwalają w tej chwili publicznej dy­
sk ussy i , a choćby w  dniu oznaczonym nie było j e ­
szcze żadnego rezultatu,^ odpowiedzieć szczegółowo 
nie omieszka, L a Patrie  dając sprawozdanie z tego 
posiedzenia dodaje, ze jeszcze nie wszystkie trudno­
ści załatwione zostały  i że rząd francuski upiera się 
stanowczo przy traktacie londyńskim, na który lord 
Palmerston zapewne przystanie.

— Nowe prawo wyborcze pozbawiające prawa g ło ­
sowania 4  milionów elektorów, na pozostałą resztę 
w kłada  obowiązek zamieszkania od lat trzech w tej 
samej gminie lub w tym samym kantonie, ale według 
artykułu 3  tegoż prawa zamieszkanie to poświad- 
czonem być może wpisaniem ń0 księgi gruntowych 
osobistych podatków. W szakże podatku tego nie ma 
po miastach; w wykonaniu więC nasuwa się nowa 
trudność. Ten wzgląd sk łonił pana Girardina, iż na 
nowo rozpoczął walkę o reformę podatków a nawet 
u łoży ł petycyą do Izby, w której domaga się znie­
sienia wszystkich podatków pośrednich czyli konsump­
cyjnych, przyjęcia systemu podatkow ego assekuraevj- 
nego, zaprowadzenia równości obywateli w obec po­
datku i nałożenia jedynego podatku od kapitałów i 
dochodu. Petycya ta jak poprzednio drukowana sta­
rannie, zaopatrzona jes t  podpisem drukarza, a oprócz 
tego pan Girardin wzyw a, aby nie rozdawano odcię­
tych kolumn ale całe  numera. Wczoraj s taw a ł  na 
nowo redaktor Pressy  w trybunale policyi popraw­
czej, obwiniony o tajemne posiadanie drukarni, gdyż 
pan Pion nie jes t  właścicielem pras, ale tylko za u- 
zyczenie i m i e n i a  s w e g o  b i e r z e  i O O  Cr. m i e s i ę c z n i e .  
P. Girardin odpowiedział na to, że jeżeli taka do­
browolna umowa między dwoma osobami jest występ­
kiem, to wszystkie większe dzienniki takowy popeł­
niają bo i Debaty, C onstitutionnel, l Ordre, La Par 
trid  itd. drukują się w prasach, które nie nominalnie 
ale realnie zmieniły swych właścicieli. Sędziazmię- 
szany tą  odpowiedzią wstrzymał śledztwo.

P a r y ż  8  czerwca. Dzisiejszy dzień b y ł  fatalnym 
dla obecnego gabinetu, ministeryum poniosło aż czte­
ry klęski. Na zgromadzeniu przystąpiono do rozpraw 
nad art. 8  i po krótkiej mowie jen. Fabvier większo­
ścią 3529 przeciw 3 1 3 ,  potwierdzono dawniejszą u- 
cliwałę. Następnie wybierano członków komisyi do 
rozbioru p raw a poborowego. Wiadomo, że na liście 
członków proponowanych przez gabinet, nie znajdo­
w a ł  się ani jen. Lamoriciere ani Cavaignae; tymcza­
sem obaj zostali wybrani, a Lamoriciere pierwszy 
4 1 5  głosami. W tym samym czasie poza izba mi­
nisteryum równie dotkliwa poniosło porażkę; sąd u- 
wolnił E venem ent o którego ukaranie prokurator 
jeneralny usilnie nalegał.

Lecz ważniejszem nad to wszystko jes t  stanowi­
sko większości całkiem nie przychylne projektowi 
dotacyi; zgromadzenie w biórach wybrało komisyą 
z. oz°cą. z4  5 członków, z których 1 0  już się prze- 

iw pro|ektowi oświadczyło. Podobny stosunek daje 
się pizewidzieć w samej izbie, niebrak na nowych 
poprawkach, ale brak na stronnikach projektu.

i . jw iększa część reprezentantów przychyla się j a -  
esmy juz donieśli, do spłacenia długów prezydenta, 

nie o iciązając w niczem budżetu na przyszłość. Inne 
i s f ' t t '  ^ ' IUl *w 'ększenie pensyi, ale tylko na rok 

> •» , zmuszając tem samem prezydenta do nowego 
ząi .ima w r. 1 851 . Inni w r e s z c i e  t łumacza się w ten 
sposob: ponieważ kredyt którego zwiększenia*doma- 
gają  s i ę , przeznaczony jest przez prezydenta na czy­
ny to  roczynne, na przyniesienie pomocy i zachęty 
n UI o .w l' !j ,'kom ’ zatem wolno będzie w pisać taka 
sumi o udzetu i prawo szafowania przyznać na- 

i” v i ’ ale za każdorazowym' osobnym 
or(\ i - ^ H l r u s y g n o w a n y m  lH'zez min i s t r a ,  
iakn nnnru'16! • i Pr<>pozycye jeszcze nie są podane,

i * ,uń przeciwne pro jek ta ,  ale dowodzą
w n o .z im  nieufności do gabinetu. (Jo z tego wyni­
knie, co pocznie gabinet lub prezydent? Wniosek o- 

eeme podany dowodzi jasno, że Bonaparte nie zna 
obecnego położenia Francyi, bo jak dzisiaj czytamy 
on tylko sam jeden z ludzi stojących u w ładzy  o p ie ­
r a ł  się za jego podaniem do zgromadzenia; widać że

miał na myśli w razie nieprzyjęcia podać się do dy- 
misyi nie przypuszczając wcale, aby nowe prawo w y­
borcze stosowało się także do elekcyi prezydenta. 
Słusznie więc powiedział pan Girardin, że pp. Thiers 
i Berryer ostatnią furtkę prezydentowi zamknęli. Nie 
którzy doradzają prezydentowi, aby uprzedzając u -  
chw ałę  zgromadzenia, w yprow adził się z Ełzeum  i po­
szedł za przykładem p. Boulay de laM eurthe , który 
wiedzie życie skromne mieszkając na 3cim piętrze. 
Dzienniki konserwatywne widziałyby w  tem wielkie 
poniżenie dla narodu.

Cóżkolwiekbądż, prezydent ma być bardzo za ­
smucony: u fa ł  on zgromadzeniu, zn a ł  wartość za­
s łu g ,  jakie  po łożył dla większości i stronnictwa kon­
serw atyw nego , ta więc nieprzychylność musi go 
dotkliwie obrażać. Jeżeli zgromadzenie odrzuci pro­
jekt, gabinet usunie się, bo już w komisyi z wniosku 
tego uczynił kwestyą gabinetową. Zdaje s ię ,  iż ten 
wzgląd powstrzyma większość; bo jeżeli dzisiejsze 
ministeryum się usunie, opozycya umiarkowana przyjść 
koniecznie musi do w ładzy; innego składu ministe­
ryum przypuścić dzisiaj nie można

— M ó w io n o  dzisiaj wiele o podróży pana Thiersa 
z panem Pas(|iner doSt Leonard w A n g li i ,  gdzie obe­
cnie familia Orleańska przebywa. Ludwik Filip ma 
się już  znajdować na schyłku, dla tego księżna Or­
leańska, chciałaby się znieść ze swemi przyjaciółmi, 
których wierności może być pewna.

— Pow iadają , że prezydent Rzpltej osobiście z p. 
Normamby u ło ży ł  projekt załatwienia spraw y an- 
gielsko-francuskiej. Ambasador angielski ma w  tych 
dniach pojechać do Londynu dla przywiezienia ra ty -  
fikacyi.

R en ty  3 %  5 6 —15 spadek 35 cent. R e n ty  5 %  93—25 spadek 
ka  40 cent.

W Ł O C H Y .
R zym  3 0  maja. W czoraj w nocy wrzucono tutaj 

do sklepu niemieckiego księgarza p. Spithover, za 
którego oknami widziano portrety austryackich jen e­
rałów, m ałą  maszynkę piekielną w  kształcie czwo­
rokątnej puszki. Ńa szczęście nie przyszło do w y­
buchu. Dość jeszcze  na czas odebrał on bezimien­
ny list, który go przekonał, że jeżeli wspomnionych 
portretów nie zdejmie, życie jego może być w  n ie ­
b e z p i e c z e ń s t w i e .  T e g o ż  s a m e g o  w i e c z o r a  p o d  o k n a ­
mi niemieckiego Casino, wrzucono szklanną bombę, 
która nikogo nie zraniła.

— Francuski dziennik B ulletin  de Paris  p isze: 
„Na drodze dyplomatycznej dowiadujemy się, że or-
g a n i z a c y a  a d  ni i o i s t r n  c y i  n a  j e s t  p r z e d m io te m  z a j ę c i a  
d la  r z ą d u  O j c a  ś w .  P a ń s t w o  p a p i e s k i e  b ę d z ie  po­
dzielone na cztery prowineye, na wzór czterech dy -  
wizvi wojskowych, które świeżo we Francyi zapro­
wadzono. Te cztery prowineye państwa rzymskiego 
będą miały czterech kardynałów, jako reprezentan­
tów bezpośrednich O jcaśw . W ojska, które teraz re­
krutują, wysłane będą do każdej z prowincyi i od­
dane pod rozporządzenie kardynała  gubernatora. 
W  organizacj i tej Ojciec św. b ra ł  za wzór Francyą; 
sądził  on, że Państwo Papieskie zanadto do dziś 
dnia s łab e ,  aby się mogło obronić przeciw rewolu- 
eyonistom, potrzebuje gotowego korpusu zbrojnego. 
Pius IX. mniemał, że godność państwa kościelnego 
niedozwala mu w czasach spokojnych, używać na o- 
bronę armii cudzoziemskich, że trzeba aby ono zna­
lazło w samym sobie dostateczne s iły  do stłumienia 
bezrządu, i w tym celu postanowił podzielić państwo 
swoje na 4  prowineye, w którychby scentralizowana 
w ładza dozwalała ł a t w i e j s z e g o  doz’oru“.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  12  czerwca.  W  p rz e sz łą  sobotę robotnik p racu jący  

p r z y  nowym moście podgórskim , w p ad ł  w  w odę;  na  szczęście po­
spieszono mu na  ra tunek ,  bo miejsce by ło  blisko brzegu, i zapobie- 
żnno nieszczęściu. W s ze lak o  nik t  nie m o ie  z a r ę c z y ć ,  czy tego 
rodzaju wypadki nie ponowią s ie ;  czyli dotychczasowego lek­
ceważenia nie t rzeba  będzie okupić j a k ą  ofiara. P rz y  budowie tak  
znacznej, niema j a k  s ły s z y m y  naw et  jednej umyślnej w tym celu 
łodzi, na  k tó re jby  s to jący rybak  m ó g ł  natychmiast  pospieszyć na 
ratunek. W  ogólności zw ra c a m y  uw agę  w ła d z y  na b rak  dozoru 
p rzy  W iśle ,  a  mianowicie też k ąp ie lach ,  które już się rozpoczęły .  
Nie możemy p o ją ć ,  dla czego w  tak  znacznem mieście ,  przy ta k  
upowszechnionym zw ycza ju  kąpania  j a k  u n as .  niema łaz ien ek  na 
W iśle .  Jeżeli  żaden przedsiębiorca dotychczas się^ nie z g ł o s i ł , to 
w ład ze  powinny same na to zwrócić uwagę. Łaz ienk i  rzeczne  są  
t a k ą  sa m a  potrzeba publiczną, j a k  studnie,  spacery ,  itp. k tó ry ch  
przecież p ryw atn i  nie zak łada ją .  Pominąwszy ju ż  w zg ląd  na  w y ­
godę publiczności,  nie należy zapominać, ze co rok  p raw ie  W i s ł a  
topi nowe ofiary. Chociaż urządzenie łazienek nie zapobieży w s z y s t ­
kim nieszczęściom , to przynajmniej zm nie jszy  niebezpieczeństwo, a 
kąpiącego się zapewni,  że nietylko w yjdzie  ż y w y  z wody, ale na­
wet na brzegu znajdzie w s zy . tk ie  suknie . Zda je  nam s ie ,  że przed­
miot je s t  dość n a g ły  i w a ż n y ,  aby  w ła d z e  z w ró c i ły  nań sw ą  u -  
wagę.  Gdyby sp ra w a  nie b y ł a  tak  j a s n ą ,  moglibyśmy si? odwołać 
do przyk ładów  za  g ra n ic ą ;  moglibyśm y zacytować w tych dniach 
ogłoszone rozporządzenie  m inistra  p rac  publicznych, k tó ry  idąc 
wzorem Anglii ,  OŚmdziesiąt now ych  łaz ienek  rzecznych na kosz t  
rządu w e  F ra n c y i  k a z a ł  postawić.



4 C Z A S .

— W  zeszłą niedzielę jak iś  jegomość w wiejskim ubiorze, (cho­
ciaż niewyglądający na w łościanina,) podchmieliwszy sobie w lian- 
dlu winnym, rozpraw iał głośno o literaturze i polityce na F lo ry - 
ańskićj ulicy; wkrótce zebrało się około niego m ałe kołko cieka­
w ych, których zapytaw szy azali czytali Mickiewicza, Libelta itp. 
skończył na krótkiej dyssertacyi o Trentowskim i uczciwszy go 
komplementem, którego przytaczać niepodobna, zniknął jak  kamfo­
ra. Tenże sam jegomość pojaw ił się wczoraj na koniu i jak  się 
zdaje chciał kontynuować swoje odczyty dla większej publiczności 
( tak  nam przynajmniej mówiono); bo naocznie widzieliśmy tylko 
smutny rezulta t: dwóch polieyantów prowadziło mówce na odwach, 
a z ty łu  szedł trzeci wiodący z sobą konia.

— Od niejakiego czasu są u nas w modzie gromadne exkursye i 
peregrynacye w bliższe i dalsze okolice, per pedes apostolorum. Nie 
ganimy tego bynajm niej; ale zapisać musimy do kroniki, ze ta mo­
da zaczyna przechodzić w manią. W czoraj o godzinie 6tćj zrana 
spostrzeżono na horyzoncie przedmieścia Nowy św iat 27 niewiast 
(dwadzieścia siedm!) udających się wspaniałym  pochodem ku Bie­
lanom.

— W czoraj zrana dworzec kolei żelaznej bardzo ożywiony przrd - 
s taw ia ł widok. Towarzystwo artystów  naszego teatru miało wy­
jeżdżać do Poznania. W szakoż zdaje się że szan. towarzystwo nie­
co z a sp a ło , a przynajmniej niedość wcześnie oddało bagaże swoje 
na kolej, aby takowe (kilkadziesiąt centnarów w ażące) m ogły być 
na czas wyexpedyowane. Z tego powodu wyjazd odłożony został 
i dziś rzeczywiście nastąpił. Życzymy odjeżdżającym najlepszego 
w tej wyprawrie powodzenia!

—  Czytamy w Lloydzie  że księżna Lieven p rz y s ła ła  p. Kinkel 
na rece jednego z pierwszych drezdeńskich bankierów w podarunku 
prześliczny dywan. Przy  posyłce w ynurza nadzieję, że dar jej doj­
dzie rąk  znakomitego poety.

— W  Jaśle  cukierniczka zaaresztow aną jak  słychać została, 
wskutku podejrzeń o otrucie.

— W czorajszy  ta rg  koński by ł nieznaczny, było mało kupców 
i ceny trochę spadły. Za dobre konie płacono po 10—12 dukatów ; 
średnie po 20—25 z łr . ;  chłopskie po 8 —12 z łr . W  ogóle było ko ­
ni do 80.

— T arg  bydła średni; ceny od przeszłego targu spadły po 5 — (i 
z łr . na sztuce. W ołów  było do 40, za lepsze płacono 75—80 z łr. 
sztuka; gorsze po 40—50 z łr . Krów 20—30 ; jałów ek  do 20; cie­
lą t około 30.

— Stan W is ły  '/,.

W iadomości handlowe i przem ysłow e.
G d a ń s k  3  c z e r w c a .  W e d ł u g  o s t a t n i c h  d o n i e s i e ń  z  A n g l i i  w  c e ­

n a c h  z b o ż o w y c h  ż a d n a  n i e  z a s z ł a  z m i a n a .  T a r ć ;  3  c z e r w c a  ct» d o
pszenicy krajowej dość b y ł ożywiony i wystawione na sprzedaż 
partye chętnych znalazły  kupców. Zagraniczne zboże, mniej ł a ­
twy, lecz bez zniżenia cen wynotowanych miało odbyt.

W  Szkocyi a szczególniej w Hull pszenica 1 szyling na kw ar- 
terze sie podniosła. Lecz w Irlandyi zboża i kartofle tak  dobrze 
się okazu ją, że z wyjątkiem  ow sa, sprzedający m ałą redukcją  
przyjąć musieli.

Pogoda w ogólności najprzyjażniejsza; lękają się wszakże aby 
na zbytecznem rozwinięciu słom y ziarno nieucierpiało.

W szystkie doniesienia zgadzają s ię , że tegoroczne plony mniej 
dobrze od przeszłorocznych przedstaw iają s ię , a powszechne po­
praw y handlu przeczucia dają się spostrzegać, co wszakże tylko 
od warunków atmosferycznych zależeć będą.

W  ostatnim tygodniu przybyło  na ta rg  londyński
pszenicy. jeczmien. ow sa .  ży ta .  bobu. groch. maki cet.

z kraju kw artę. 2.187. 599. 1.237, „ 810. 41. 9,667.
z zagranicy 18,097. 3,443. 20.535. „ 576. 1,476. 4,047.

W e Francyi pszenica pięknie s to i, w Holandyi potrzeba deszczu 
gwałtow nie czuć się daje.

I wysokość cen i szczupłość zapasów, dowozy mąki lub zboża 
z Ameryki czynią prawie niepodobnemi. . . . .

Na giełdzie gdańskiej od 1 czerwca do dnia dzisiejszego, sprze­
dano ze statków pszenicy łasztów  6233/4 , ży ta  8 9 '/6 , jęczmienia
100, grochu 86 łasztów .

Ze spichrza pszenicy 59 łasztów .
Pszenica św ieża przyniosła : 

od 127 do 128 funt. 370 do 380 guld. korze
— 128 —  12n/ ,0— 380 — 402 '/] — -
— 130/1 — 131 — 400 -  412 '/, — —
— 131 — 133 — 400 — 435

Ze spichrza:
‘ do 131 — 400 — 420 — —

zp. gr. zp. gr.
27 25 do 28 27.
28 17 — 30 8.
30 3 — 31
30 3 — 32 21.

30 3 - 31 17.

13 — — 13 16.

9 23 — 11 8.

14 20 — 16 21.

— 130 
Zyto :

— 120 — 123 — 1 7 3 '/ ,— 180
Jęczm ień:

— i0 5  — 111 — 130 — 150
Groch:

_  _  _  — — 1 9 4 '/j — 222
W  ostatnim tygodniu przeszło pod Toruniem i a 20 berlinkach, 6 

tratw ach 820 łasztów  pszenicy.
2.227 belek sosnowych. W ysokość wody w Toruniu 3 stopy.
Na jarm arku  wrocławskim  w ełna w tym roku płaci 6 talarów , 

więcćj jak  w roku przeszłym . Lepsze gatunki bardziej są  poszu ­
kiwane.

Drzewo w odrętwieniu.
Kursa zamian. Londyn 3 miesięczny 204 sr. gr. Hamburg 10 ty -  

Eodni 443/4 sr. gr. W arszaw a 8 do 14 dni 98 guld. za 200 złpols.
Makowski Kendzior et C.

U r z ę d o w e .
Ner 2540. [789]

kich do rzeczonego spadku prawa mieć m ogących, aby z takowrm! 
w przeciągu trzech miesięcy do Trybunału zgłosili się ; w prze­
ciwnym bowiem raz ie , spadek w mowie będący Franciszce Ksaw e- 
rze dwóch imion i Florentynie W iniarskim  przyznany zostanie.

Kraków dnia 17 m aja 1850 r . Prezes T rybunału , Majer.
( 1_3 )  Z. Sekr. P. Burzyński.

N. 2449. [769]CESARSKO-KRÓLEW SKI t r y b u n a ł
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  zastosowaniu  się do art. 12 ust. hip. z roku 1844 T rybunał 
po w ys łuchan iu  wniosku Prokura tora  w z y w a  w s zys tk ich  mogących

ieć prawa do spadku p° śp. Antoninip Justynie z Lewinowskich 
szczółkowskiej pozostałego składającego się , prócz ruchomości 
realności pod LL. 229, 230 i 231 na W esołej przy Krakowie po­

łożonej, aby się z takowemi w przeciągu 3ch miesięcy do T r jb u -  
nału zgłosili; w przeciwnym bowiem razie po upływ ie tak  zak re­
ślonego terminu spadek w' mowie będący zgłaszającej się p. Ma- 
rjan n ie  z Lewinowskich Lr-ycarzowej przyznany będzie.

Kraków dnia 25 maja i860 r.
Sędzia prezydujący, J. Pareński.

(3 )  Z. Sekretarz P. Burzyński.

CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 
Na skutek n a ‘ł,fasta Krakowa i Jego Okręgu.

• k ‘ Ksawerydw™11 p’ M ichała L itw ińskiego, pełnomocnika F ran - 
CIS/' , 1 o iti i  i,n'vł/®iUm'on ' Florentyny W iniarskich , o przyznanie

t ó l K 2' "- ' -  l . n t n  do niego pr,6“, ’ składającego się z domu pod L . 69
g rl,n t\  * „ « « « •  c!k‘ W « «  w.1 w ri Mogile Okręgu m iasta 

Krakowa po ło’ ’ io  P° wysłuchaniu wniosku urzę-
du publicznego. Us awy hipotecznej, w zyw a w szy st-

( 7 8 8 )  O B W I E S Z C Z E N I E .
W  dniu 17 czerwca 1850 r. o godzinie 9 z ran a , w Krakowie 

przy ulicy Brackiej w kamienicy pod L. 252 na zadanie stron infe- 
rcssow anych sprzedane beda przez publiczny licytacy^ ruchomości, 
jakoto: meble, billard, porcelana, sz k ło , żelazo, miedź i tym po­
dobne a to za gotowa monetę.

Kraków dnia 12 czerwca 1850 roku.
Franciszek Jakubowski c. k. Not. publ.

I n s e r a t y

[782] (2 -3 )

Aontinissowe i In fo rm a cy jn e
W RAZ Z SKŁADEM KOMISOWYM KUNSZTÓW I PRZEMYSŁU 

W KRAKOWIE 
O d e b r a ł o  p o le c e n ia  n a s t ę p n e :

DWOREK murowany na P i a s k u  za kościołem XX. Karmelitów 
z wygodnem mieszkaniem , ogrodem uporządkowanym , pod korzyst- 
nemi warunkami z wolnej ręki do sprzedania, lub wydzierżawienia.

— W łaściciel kamienicy w Wojniczu chciałby pożyczyć summę 
4,000 złp. na pierw szą hipotekę.

— Potrzebną jes t dzierżawa blisko Krakowa, w dobrej glebie, za 
1500 do 2,000 złp. rocznie.

— Na przedmieściu W esoła  są  pomieszkania większe i mniejsze 
do wynajęcia.

Bliższe szczegóły w Biórze.
" B ió r o  o d  d n ia  /. 'i  b . m . p r z e n ie s io n e  z o s t a ł o  d o  

o b e r ż ) /  d a w n ie j  K n o t  z a .  p y z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  
n a  p i e r w s z e  p i ę t r o  p o d  A  e r  3 0  i  o tw a r t e  j e s t  j a k  
d a w n ie j  o d  w  p ó ł  tło  1 0  d o  w p ó ł  d o  1 2  r a n o  i  o d  
w  p ó l  d o  3  d o  w  p ó ł d o  .5 p o  p o łu d n i u .  O d b ie r a  p o -
leceniu te lis ta ch  t»/l/co f r n  n icow anych .

Aleksander Mi'll siec ki.

[657] Tych cierpiących (3)

którzy aź dotąd albo sami albo w gronie przyjació ł o skuteczności 
Ł a ń cu szk ó w  elek trycznych  

sposobności przekonać sie nie mieli, zwracam  uwagę na w yszły  
z druku broszurkę pod napisem :

ZWEITEN JAHRESBHRICHT
fiber die l lc i lk ra ft  und WH’ksainkeit der k. k. Oest. priv. und 

k. PreuS* concessionirten

Goldbergerschen elektrischen

RHIHAT1SIDS SETTER
która to broszurę nader wrażną Ą p la tn ip  iid ,’.i(‘L uil osobom ulc- 

gajacy’m cierpieniom
R h c u n i a t y c z n y i i i ,  “n e r w o w y m  i A r t r y t y c z n y m
Błogie skutki łańcuszków Goldbergera, poświadczone przez

Tysiąc św iadectw
urzędowo potwierdzonych, wrydanycn przez najbieglejszych lekarzy, 
urzędy zdrow ia, i wysokie osoby prywatne są najlepszą rękojmia 
ich "wsławionej i cennćj skutę®^a lekarskiej.

Mając sobie oddawna poW'erz0?S Prz®>i wynalazcę i fabrykanta 
pana Goldberger z Berlina (dawmćj w I arnowitz)

Jedyną sprzedaż w tutejszym mieście
utrzymuję dobrze zaopatrzony w Pierwotnem zapakowaniu
łańcuszków  Goldbergerowskich P® sta łych  cenach fabrycznych któ­
rych sztuka w raz z opisem u*ycia kosztuje 3 z łr . 
mocniejszych zastosowanych <*o zasta rza łych  cierpień 3 do 5  z łr. 
pojedynczych zaś najsłabszego narządu z łr., które potrzebującym

do nabycia polecam Józef Bartl w Krakowie.

w Tarnowie w aptece IKirla. 
w Czerniowcach w hon(^ u Schircha synów.

DENTYSTA ZYGMUNT CAJZEL
przeprow adził się z ul. Floriańskiej na h i odzką pod L. 222. (678-19)

KAROL GREGOR, BUDOWNICZY
po dwóch latach nieobecności, obrawszy so »ie z powrotem sta łe  
zamieszkanie w cyrkule Jasielskim  w wsi Mariampolu pod Gorli­
cami, ma zaszczyt uwiadam iając o tem szanownych obywateli po­
lecić im swoje usługi. [785-1-6]

■ v § i  murowany o piętrze z Stajnia

b o m  7i ( l | C 7i ( l l l l
3 f  J  z wolnej reki do spizedwnia.

Wiadomość przy ulicy Gołębiej N. 276 u w łaściciela. (7 8 6 -1 -3 )

g ł ó w n a  ~
A  JE Ń C Y  A  K R A K O W S K A

T O W A R Z Y S T W A  T R Y E S T Y Ń S K I E G O
(Azienda assicuratrice) zabezpieczającego od szkód p o ż a r u  
przyjmuje także zabezpieczenia od szkód z gradobicia pochodzą­
cych. O bliższych szczegółach można sie dowiedzieć w biórze tej­
że głównej Ajencyi w Krakowie pod L. 15 obok kościoła Panny 
M aryi, tudzież u ajentów w Krzeszowicach, Chrzanowie i Jaw o ­
rznie. — Kraków d. 4 czerwca 1850 r.

(7 6 7 -4 -5 )  L esław  •Łukaszewicz.

Kamieniał przy ulicy Grodzkiej Gm. I N. 31 je s t 
z wolnej reki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość powzi^ść można przy ulicy 
Floryańskiej N. 529 na dole. (790-1)

Dominium Kobylanka w Jasielskim  cyrkule potrzebuje

Leśniczego 7. kaucyą i P iw ow ara
Zgłosić się do kancellaryi ekonomicznej tego państwa. [755-6 ]

Chłopiec rodziców porządnych chcący sie poświęcić sztuce malo­
wania pokoi i lakierow ania, u niżej podpisanego miejsce znaleść 
może. Gustaw Lindquist
[7 70-3 -6 ] Malarz i lakiernik, ulica Grodzka N. 198.

Fortepian wiedeński S r i U S
ie między 2gą 

[777-3]
5 4 9  przy ulicy Floryańskiej na 2gie piętro, codzienn 
a 4tą godziną po południu.

Na  dniu 15 b. m. o godzinie iO l®j 
z rana odbedzie sie w kościele 0 0 .  K a-c c
pucynów nabożeństwo żałobne za du­
szę ś. p. Karoliny z W odzickich M y- 
cielskiej. ( 792 - 1- 2)

CENY ZHOŻA
T a r g o w i c y  p u b l i c z n e j  w  K l e p a r z u  p r z y  K r a k o w i e  w  t r z e c h  

___________________ g a t u n k a c h  p r a k t y k o w a n e g o .

W  KRA KOW IE 
dnia l O i l l  czerw ca  1850 roku.

Korzec p szen icy ...................
„ ży ta  .........................
„ jęczm ienia...............
„ o w sa ..........................
„ rzepaku ...................
„ grochu . . . . . . .
„ grochu do siewu .
,, jęczm ienia do siewu
„ jag ie ł. . . ...............
v ziemniaków . . . .
„ konL /.jny  . . .

Cetnar s ia n a ..........................
s ł o m y .....................

Garniec spirytusu z opłatą 
„ okowity „
„ m asła  czystego .

Kopa ja j k u rz y c h ..............
Drożdży wanienka z piwa 

v n z P‘wa
Kopa k a p u s ty '.....................

„ k a r p i e l i .....................
Korzec soczo w icy ..............

» lnicy ........................
Sporządzono 

Delegowani Obyw-atele : 
Jakób Miczyński. 
Ignacy Wojciechowski.
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ze Kommissaryatu Targowrego 
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W. Dobrzański. 
P szorn  Adjunkt.

45

30
37

30
18

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kurs krakow ski z dnia 13 czerw . Banknoty 89. — Pruski ku­

rant 104 */4.— Im peryały ros. 3 4 .2 4 .— Ruble srebrne nowe 100. 
Dukaty złp. 20. 9. — Listy zastaw ne Król. Pols, z kuponami 101. 
L isty  zastawne Galicyjskie bez kuponów 993/4. — Cwancyg. s ta ­
re 105 nowe 106.

Kurs lw o w s k i  z dnia 10 czerw . Dukat holenderski Z łr . 5 3 8 .— 
Dukat austryacki 5 kr. 38. — Półim peryały ros. 9 39 kr. — Polski 
kurant 1 2 1 .— Rubel sr. ros.* 1 .50. — Galicyjskie Listy zas ta ­
wne za 99 z łr . 48.

K u r s  w ied eń sk i  z dnia 11 c zerw .  — Metaliki 947/g. _  Nowa 
pożyczka 82*/g«— Akcyc Banku wiedeńs. 1130 .—Akcye Kolei żel. 
106 3/4. Agio od złota. 2 6 ł/4. Agio od srebra 1R1/*.

Kurs w ro c ła w sk i  z d. 11 czerw . Banknot, austrya. 86 ‘/4.•— Pol­
skie papiery 97. — L isty  zastaw ne Królest. Polsk. 96. — Ak­
cye kolei żel. Krako. -górno-szli}6. 6 9 '/2.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .

12
y»

13

S T A N  B A R O M ,  
w mierze pa - 

ryzkiój spro­
wadzony do

0° Rćaum ura.

STOP-
według

Bl5a nm »ra .

27” 5”’. 15. 
„ 4. 66.
» 4. 22.

' + 19.° 9. 
+  14 . 7. 
+  13. 8 .

P R Ę Ż N O Ś Ć  

Pary wodnej 
w powietrzu 

czyli e.

K I E R U N E K

w iatru
i

natężenie.

S T A N

A T M O S F E R Y .

ZJAW ISK A

NAPOWIETRZNI?

Z M I A N A  T E  

V
ciąga

od

M P E R A T U R Y

dnia
do

4”’. 56. 1 pn. zachód, śre- 
9. 20. jpł. zacli. s łaby  
5- 43. 'zachód. „

pochmurno 
pog. z chmur 

pochmurno

o */*3 drobny deszcz 

deszcz
t  22.* 0. f  10.° 2.

w  d r u k a r n i  c k a s u .


